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WSTĘP

Dramat śmiertelnie chorej dziewiętnastolatki połączył przed laty na modlitwie wiele osób. Modliły się całe wspólnoty parafialne, zakony, klerycy, księża, biskupi. Cudowne uzdrowienie siostry Nulli miało miejsce ponad trzydzieści trzy lata temu. Przez cały ten czas Wspólnota Sióstr Uczennic Krzyża, w której od 1986 roku żyje siostra Nulla, wierzyła, że jej powrót do życia był cudem wymodlonym przez wstawiennictwo kardynała Wyszyńskiego. Historia cudu znana była wielu osobom, głównie z archidiecezji szczecińsko-kamieńskiej, gdzie siostra była leczona, mieszkała, skąd pochodziła i gdzie pracowała. Siostry nigdy jednak nie zabiegały o oficjalne uznanie czy rozsławienie tego cudu. Tak zapewne byłoby do dziś, gdyby nie pewne zbiegi okoliczności.

Skrzyżowanie się dróg kilku osób zadecydowało o tym, że rozpoczęto wnikliwie badać sprawę nagłej i zaskakującej poprawy stanu zdrowia siostry Nulli oraz historię jej choroby. Oficjalne uwiarygodnienie cudu nastąpiło podczas procesu beatyfikacyjnego kardynała Stefana Wyszyńskiego, zakończonego w Watykanie w 2019 roku.

Książka jest zapisem rozmowy z uzdrowioną siostrą Nullą, która po raz pierwszy publicznie opowiada o swoim życiu, powołaniu, śmiertelnej chorobie i nagłym uzdrowieniu. Wspomnieniami dzielą się również naoczni świadkowie i uczestnicy tamtych wydarzeń oraz osoby uczestniczące w procesie beatyfikacyjnym kardynała Wyszyńskiego. Pierwszy raz z pierwszej ręki mamy okazję poznać historię, która do niedawna ze względu na kościelne procedury owiana byłą tajemnicą.

Niech spotkanie z siostrą Nullą i jej opowieścią pomoże nam uwierzyć, że cuda naprawdę się zdarzają. Niech przypomni nam postać Prymasa Wyszyńskiego, któremu ona zawdzięcza życie.

Dziękuję siostrze Nulli, Wspólnocie Sióstr Uczennic Krzyża, siostrze Christianie, założycielce wspólnoty, i wicepostulatorowi, o. Gabrielowi Bartoszewskiemu OFMCap, że wybrali Edycję Świętego Pawła jako wydawcę tej publikacji.

Aleksandra Bałoniak
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Aleksandra Bałoniak: Co łączy Siostrę ze Stefanem Kardynałem Wyszyńskim?

Siostra Nulla[1]: Kardynał Stefan Wyszyński jest duchowym ojcem Wspólnoty Sióstr Uczennic Krzyża, do której należę od 35 lat. Osobiście zawdzięczam mu uratowanie życia. Przez jego wstawiennictwo zostałam cudownie uzdrowiona przez Boga ze śmiertelnej choroby.


Co to była za choroba?

Nowotwór złośliwy tarczycy.


Kiedy Siostra zachorowała?

Pierwsze symptomy choroby pojawiły się w 1986 roku. Byłam wtedy w klasie maturalnej. Guzek na szyi zauważyłam pierwszy raz, kiedy w moim rodzinnym domu w Przybiernowie przymierzałam w obecności mamy sukienkę postulancką, przyniesioną od krawcowej. Byłam bardzo szczęśliwa. Cieszyłam się, że mam tę sukienkę. Mama popatrzyła na mnie, łzy spłynęły jej po policzkach i zapytała: „Całe życie będziesz szczęśliwa z powodu tej jednej sukienki?”.


Czy wstąpiła Siostra do wspólnoty, będąc jeszcze uczennicą szkoły średniej?

Tak. W pierwszych latach, gdy tworzyła się Wspólnota Sióstr Uczennic Krzyża, można było rozpocząć formację w tzw. postulacie domowym. Od 30 grudnia 1985 roku siostry zamieszkały w Przybiernowie, gdzie odbywała się ich formacja w ramach nowicjatu. Pierwszy nowicjat w historii wspólnoty rozpoczął się w Szczecinie w 1 niedzielę Adwentu 1985 roku i po miesiącu został przeniesiony do mojej rodzinnej miejscowości. Do wspólnoty zostałam przyjęta 22 lutego 1986 roku. Jako postulantka cały czas mieszkałam w domu rodzinnym i kontynuowałam naukę w szkole średniej, weekendy spędzałam z siostrami. Na stałe do wspólnoty wstąpiłam 29 czerwca 1986 roku, po ukończeniu szkoły.


Wróćmy do pierwszych objawów choroby...

Przymierzając sukienkę postulancką, zobaczyłam, że na szyi mam guzek, i zapytałam mamę: „Co ja tutaj mam?”. Był pośrodku, z przodu na szyi, widoczny pod skórą, przesuwał się lekko, kiedy go dotykałam. Mama spytała, czy to mnie nie boli. Odpowiedziałam, że nie, i na tym zakończyła się nasza rozmowa. Nie podejrzewałam niczego złego.

Po jakimś czasie, gdy byłam już we wspólnocie, poproszono mnie, żebym pojechała zastąpić siostrę na placówce w Łomiankach koło Warszawy. Znalazłam się w Instytucie Studiów nad Rodziną. Poznałam tam panią, która była doktorem nauk medycznych. Ona pierwsza, po kilku dniach znajomości, zapytała, czy leczę się na tarczycę. Odpowiedziałam, że rzeczywiście mam jakąś zmianę, ale mnie nie boli. Wtedy pani doktor bardzo stanowczo stwierdziła, że powinnam po powrocie skonsultować się ze specjalistą, aby zbadać tę zmianę. Nic mnie jednak nie bolało, nic nie niepokoiło, więc nigdzie się nie zgłosiłam.

Po wakacjach zamieszkałam w Kurii Biskupiej w Szczecinie. Był rok 1987, czas przygotowań do wizyty Ojca Świętego Jana Pawła II w tym mieście. W związku z tym w kurii było więcej ludzi niż zwykle. Wiele osób przyjeżdżało z innych diecezji. Coraz częściej słyszałam pytanie, czy dobrze się czuję. Pytano, bo było widać, że zaczęła mi się przekrzywiać głowa.


Czyli guz rósł...

Ja tego jeszcze nie wiedziałam, ale okazało się, że to był moment, kiedy już miałam zajęte szyjne węzły chłonne. Nie lubię się sobą zajmować, nie widziałam niepokojących objawów. Bagatelizowałam symptomy choroby, wszelkie uwagi wypierałam, nie przypuszczałam, że choroba postępuje. Wiele osób zwracało na to uwagę, więc dla świętego spokoju poszłam do lekarza, żeby skierował mnie na badania albo w ogóle, żeby zobaczył, co to jest.

Przyjęła mnie pani doktor Janina Juchniewicz, która wraz ze swoim mężem, również lekarzem, chętnie służyła pomocą osobom zakonnym, klerykom, księżom. W latach 80. ubiegłego wieku dostęp do służby zdrowia dla osób duchownych był utrudniony. Od razu skierowała mnie do szpitala na biopsję. Wykonano ją w Szpitalu Klinicznym w Szczecinie, przy ul. Unii Lubelskiej. Poinformowano mnie, że za trzy tygodnie będzie wynik histopatologiczny. Po kilku dniach otrzymałam telefon, że mam się zgłosić na powtórzenie badania. Trochę mnie to zaniepokoiło, ale pomyślałam, że może pobrano za mało materiału do badania. Powtórzono badanie i po kilku dniach zostałam poinformowana, że wynik jest niepokojący i konieczny będzie pobyt w szpitalu. Dostałam skierowanie na Oddział Wewnętrzny Zespolonego Szpitala w Szczecinie, przy ul. Arkońskiej. Tam przeprowadzono pełną diagnostykę.

I tak wokół mojej choroby zaczęło się wiele dziać. Lekarze myśleli, że skoro pracuję w kurii biskupiej, to moim przełożonym jest biskup, dlatego poprosili na rozmowę ówczesnego biskupa pomocniczego Stanisława Stefanka. W ciągu 10 dni, kiedy byłam na oddziale wewnętrznym, pojawiał się kilka razy. Wiedziałam, że mam chorą tarczycę, ale nikt mnie o niczym innym nie poinformował. Po kilku dniach okazało się, że muszę mieć operację i zostanę przewieziona na oddział chirurgiczny.


Czy pytała Siostra o jakieś szczegóły choroby?

Nie dopytywałam, ponieważ w dalszym ciągu nie miałam żadnych dolegliwości.


Nie miała Siostra jakichś przeczuć?

Na pewno nie przeczuwałam niczego złego. Od lekarzy słyszałam, że mam chorą tarczycę. Nie myślałam, że to może być coś poważniejszego. Więcej dowiedziałam się w sposób, powiedzmy, przypadkowy. Skierowano mnie na operację w tym samym szpitalu, ale w innym budynku. Miałam zostać przewieziona karetką. Czekałam na sanitariusza, siedząc na korytarzu. Otrzymałam teczkę z dokumentacją z prośbą o przekazanie jej sanitariuszowi. Dziś taka sytuacja pewnie by nie zaistniała. Podczas oczekiwania wykorzystałam moment i zajrzałam do środka. Większość dokumentacji: wyniki badań, parametry, nazwy były mi nieznane, nic z nich nie rozumiałam. Wiele opisów było po łacinie. W końcu natrafiłam na kartkę, na której było napisane po polsku: rak złośliwy tarczycy, do usunięcia kilkanaście węzłów chłonnych. Były opisy, wymiary i rozległość guzów.


Co wtedy Siostra pomyślała?

Byłam bardzo zaskoczona. To jedyne, co wtedy czułam. Pomyślałam, że pewnie nikt o tym nie wie, skoro przychodzą siostry, ksiądz biskup i nic nie mówią. W tamtych czasach nie mówiło się pacjentowi o złej diagnozie. Postanowiłam więc z korytarza szpitalnego zatelefonować do kurii, żeby przekazać tę wiadomość siostrom. Chciałam być pierwszą osobą, która im o tym powie. We wspólnocie domowej moją przełożoną była wówczas siostra Maksymiliana, która kilka miesięcy wcześniej złożyła pierwsze śluby. Powiedziałam do niej: „Siostro, mam raka”. Usłyszałam wtedy w słuchawce: „Skąd wiesz takie rzeczy?”. „Przeczytałam. Mam w ręku dokumenty” – odpowiedziałam. Siostry szybko przyjechały do szpitala, a ja opowiedziałam im całe zdarzenie.


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



 









PRZYPISY

[1] Siostra Nulla Lucyna Garlińska, uczennica Krzyża.
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Książki, które warto mieć ze sobą

Unikalne wypowiedzi Prymasa Tysiąclecia, które pomogą na nowo odkryć wartości, którymi warto kierować się w życiu. Zachwycić się tą Miłością - rozważania o Eucharystii. Zbiór pism i refleksji abp. Sheena na temat ostatnich siedmiu zdań Chrystusa z krzyża. Piękna miłość ma być celem, a zarazem sposobem życia.

Zawierzcie Maryi ⇒ WIĘCEJ

Zachwycić się tą Miłością ⇒ WIĘCEJ

Łzy Jezusa. Antologia ⇒ WIĘCEJ

Jan Paweł II obrońca pięknej miłości ⇒ WIĘCEJ
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,Doktor roztozyt rece na powitanie i powiedziat: «Dziec-
ko, cud. Na kolanach do Czestochowy. Jestes zdrowa.
To nie mysmy tego dokonali».

Bég uzdrawia przez kogo chce. Wspdlnota wybrata
kardynata Wyszynskiego, bo byt nam duchowo naj-
blizszym ojcem i nieustannie w réznych sprawach do
niego sie modlimy”.

Siostra Nulla

Ksigzka jest zapisem jedynej rozmowy z siostrg Nullg,
uzdrowiong przez wstawiennictwo kardynata Wyszyn-
skiego, w ktérej podzielita sie swoja historig, a takze
rozméw z uczestniczkami tego wydarzenia. Przybliza
postaé uzdrowionej siostry i jej zgromadzenie: Wspél-
note Siéstr Uczennic Krzyza.

Cuda zdarzajg sie naprawde. Sg wyrazem mitosci
Boga do cztowieka. Ci, ktérzy wierza, nie potrzebuja
zadnych wyjasnien.
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